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Po wybuchu Etny.

Nasza rycina przedstawia ruiny teatru greckiego w Taorminie na Syeylji. gdzie odbywają się. co­
rocznie przedstawienia tragedji greckich pod golem niebem. Obecnie Taormina zasypana została 
po części popiołem wybuchającej Etny. Poniżej widzimy powracających do swych siedzib po wy­

buchu Etny uchodźców sycylijskich.

U l  I I I  S  S J t l l l  l i l H l I
w Polsce i stosunku Polski do wolnego miasta Gdańska.

Paryż. (PAT ).
„Temps“  zamieszcza interwiew swego spe­

cjalnego korespondenta p. Algaza z  prezesem 
ministrów Witosem, który oświadczył, że roz­
wój normalny państwa polskiego jest skrępo­
wany trudnościami finansowymi. Sytuacja fi­
nansowa pod wielu względami nie odpowiada 
istotnym warunkom ekonomicznym kraju. Pod­
czas pierwszych dwóch lat niepodległego bytu 
państwoego Polska była zmuszoną sprowadzać 
dziesiątkami tv*ięcy zarówno środki spożywcze 
jak i inne artykuły pierwszej potrzeby. Jednak­
że dolar kosztował zaledwie kilkadziesiąt ma­
rek, dzisiaj, biedy Polska nietylko wystarcza

sama sobie, ale m  nadwyżkę produktów tak 
dalece, iż cyfry naszego wywozu znacznie prze­
kraczają cyfry wwozu, dolar kosztuje 100 ty ­
sięcy marek. ,W ten sposób właśnie ciąży nad 
Polską zależność naszej marki od marki nie­
mieckiej, która jest pozostałością monety pol­
skiej z  czasów okupacji. Nie brak jednakże 
symptomów, które wskazują, iż wkrótce Pol­
ska wyjdzie zwycięsko ze swoich trudności ple 
mężnych. Nowo uchwalone podatki oraz stoso­
wanie zasady najściślejszej oszczędności po­
zwalają stwierdzić równowagę budżetową, 

ja  wstrzymanie zaś druku papierowego pienią­

dza położy kres chwilowej krytycznej sytua­
cji w  jakiej znajduje się nasz skarb.

Życie ekonomiczne kraju pomimo trudności 
''nansowydh poprawia się z miesiąca na mie­
siąc. Stan rolnictwa osiągnął stopień prawie 
normalny. W  tej dziedzinie produkcja stoi na 
wysokości przemysłu rolniczego. Zbiory w tym 
roku zapowiadają się dobrze. Możliwe, ze będą 
nawet bardzo dobre. Co się tyczy naszego 
przemysłu, to poprawa jest wybitna. W  okresie 
ostatnich dwóch lat powstało kilkadziesiąt no­
wych fabryk, odbudowano też wiele mniej­
szych i większych fabryk w  kraju. Stanowią 
one przemysł rodzimy oparty na kapitale wła­
snymi. Bojkot ekonomiczny stosowany przez 
Niemcy wobec nas oikazał się w  skutkach dla 
Polski ibardko pożyteczny, gdyż zmusił nas do 
rozwinięcia maksimum przedsiębiorczości i ini­
cjatywy. Temu bojkotowi mamy do zawdzię­
czenia powstanie wielkiej iiości fabryk, co 
sprawiło, że krąj wystarcza sam sobie, do pro­
dukcji tych artykułów, które dotychczas mu­
siał sprowadzać z zagranicy. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę wzmożenie się działalności naszych 
kolei, powiększenie ilości połączeń telefonicz­
nych,#. postęp w  komunikacji napowietrznej, 
rozwój radiotelegrafii i  poczty, szereg układów, 
handlowych z za'granicą. Wszystko to pozwą < 
la nam z  ufnością, spoglądać w  przyszłość. Na­
stępnie prezydent ministrów mówiąc o sprawie 
G. Śląska oświadczył: Podział G. Śląskai, k tó­
ry dokonał się na podstawie plebiscytu i  zo­
stał ostatecznie sankcjonowany przez konfe­
rencję amabasadoróiw był dla Niemiec a zwła­
szcza dla pewnych kół niemieckich' prawdziwą 
niespodzianką. Niemcy polegając na skutecz­
ności propagandy, którą uprawiały w  przecłą- 

■i długich’ lat, nie liczyły się zupełnie z  isto­
tnym nastrojem ludności śląskiej, która par 
trjotycznie zachowała swoje tradycje polskie 
i dała im całkowity wyraz w  'głosowaniu. W ie­
my, że plebiscyt zwłaszcza w  południowo- 
wschodniej części Śląska wydał świetne rezul­
taty na korzyść Polski. Górny Śląsk, na któ- 
rygi wprowadzono administrację polską po 
burzliwym okresie plebiscytowym wszedł na 
drogę pokojowego rozwoju i znajduje się 
w stanie całkowicie zadowalającym. Okupacja 
zagłębia Ruiny pozbawiła Niemcy ich' najwięk­
szego zbiornika węgla, a jednocześnie przesą­
dziła zasadniczo o  sposobie zaopatrywania się 
w węgiel przez wielkie środowiska przemysło­
we Niemiec, wobec tego, że przeważnie część 
bogactw mineralnych G. śląska znajduje się 
na terenach przyznanych Polsce, nic dziwnego, 
że uwaga- całego świata przemysłowego jest 
zwrócona na nasz kraj. Po ostfatecznem usta­
leniu naszych granic nastąpiło również usta­
lenie granicy polsko-niemieckiej na G Śląsku. 
Wydarzenie to znalazło żywy oddźwięk wśród 
ludności polskiej, na G. Śląsku.

W  sprawie Gdańska premjer oświadczył! 
Stosunek nasz do nowopowstałego wolnego

i
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mStóta ©aaSWfiai Jee® oiEy wffioiny fera%|cyjfiyffi 
"urodom iyc#.wośd i  symjntjŁ Od c?°sn, kie 
<ły pmwstala nowa era wiąwjcą nasze interesy 
beayio^rednio 51 tera mrestem Polska uważa za 
swój Obowiązetf sampułatnie dotrzymać zofco- 
1 vi'iz&ń względem tego miasta, jciinakże rząc 
tego miasta zapominając o swem dobrze zrozu­
mianym interesie ekonomicznym i o roli, którą 
ma wyznaczy właściwy sens traktatu, usiłuje 
uchylić się od przyjętych na sHńe obowiąz­
ków. W  knłe swojej tdepudległoścl i suweren­
ności rząd gdnńrkł lekceważy sobie słuszne żą­
dania Polski. Dziś, kiedy warunki życ?a dla 
obywateli naszego kraju zamleszkującydi 
Gdańsk st?ją się coraz elęis-e, ki idy wydala 
się stamtąd mtesydi rodaków, kiedy atwa»*za 
się tyle trudności w korzystaniu z portu, my 
opierając się ua uchwałach traktatu wersal­
skiego, oraz w celu śdsłego jego przestrzega 
rJa i opierając się na jednogłośnej uchwale na­
szego parlament u chcemy wfenyd, fso węd 
wolnego miasta zrozumie wreszcie, fż prawo 
je3t no naszej stronie, że prry^ugłijnco Gdań­
skowi wolność wittna być również udd^lem 
PotskU '

EtTspa i^ite|łs
kata liz  pnyrsjdy.

Wiedeń. (AW .) 
Nadchodzą tu Wiadomości! o niebywałej fali 

gorąca, która nawiedziła tak Anglję, jak Fran­
cję I Holandję.

w  Londynie temperatura w połudale ma! 
dochodzić do 50 stopni 0?!s. w słońcu, & 30 
w cleniu. Podobnie dsdeje się i w. Paryżu, gdzie 
temperatura przekracza 35 stopni Cele. Nawe* 
noc nie przynosi pożądanej ochłody.

Dotychczas ofiara upałów padło 3 osoby, 
a w Holandii nawet ÓD. W  Londynie 16 Osób 
zmarło na ndar mózgu.

W  związku z anomalnymi upałami wybu­
chły w wiplu miejscowościach pożary. Meteo­
rologowie francuscy twierdzą, że upały nią 
osiągnęły jeszczee swego yinktu kulminacyj­
nego.

p d ttf. x m .) 
■Wedle Bonicdeń * Moskwy eyadł w  okoH- 

cy Rostowa nad Donem olbrzymi grad, który 
pozabija! 23 osoby orao bardzo triele bydła, 
Grad spadł w wielkości bryt lodowych.

Madryt ’ (AW .) 
Wedle tofermaeyj tutejsrych pism w  miej- 

, "Teściach La Yictoria, Lortda, Logrodo 
i San Sebastian cdemiio trzęsienie ziemi, 

Kataklizmowi towarzyszyła wimkrt burza. 
W  okolicy Saraoossy została pewna część 

lądu zatopiona ptzez rzekę Ubro. Na jednem 
z pmdmieśd zawaliło tde wskutek trzęsienia 
ziemi 30 domów; we wioskach San juan I Mtt- 
z«w m  około 60.

Ludność ochroniła się w  góry.

ludność Bessarabji terroryzują 
Siandy rozbójnicze.

(Jak za da ornych średnio ./;i.cznycn czasów)!
.Wdedeń. (AW). 

Cała ludność bezatabji teroryzowaną była od 
dłuższego czasu przez bardzo Smisie oddziały ban­
dyckie. Oddziały te rozwijały głównie drałałność 
w lasach bezarał skich, w ostatnich jednak czasai h 
urządzano napady już i na wioski, i tak w unio­
s ły  m tygodniu banda uzbrojona we flinty, rewol­
wery 1 granaty roczne, napadła Pa wieś Rf ̂ cani, 
gdzie wówczas odbywał się targ. Banda wystra­
szywszy wszystkich mieszkańców strzałami obra 
kowala nietylko przybyłych na targ mieszkańców, 
lecz splądrowała doszczętnie domy. Cofając się 
urządzili napad na miejscowego ezwnkarza, które­
mu po obrabowaniu 1 ciężkiett ckaleftzOhiU, upro­
wadzili cóikę i jej narzeczonego, jako zakładni­
ków. : 1 ■ ■

Dopiero onegdaj, dzięki usilnym staraniom pó 
licjj, unieszkodliwiono dwie bandy, grasujące w o- 
kolicy Miczyniewa. Przy tej sposobności wywią­
zała się formalna wałka między żandarmerią, a 
broniącymi się bandytami, któTą zakończyło dopie­
ro zabicie przywódcy bandy.

P i e r w s z e  r e w o l u o y j n e  s t a r c i a  w  N i e m o z e c h
l u t  o d b y t y  s i ą .

uciaszki kapitana Fhardta. — Dlaczego przywiązują sle tek 
doniosłe znaczenia do tej tiilsszkl? — Pierwsza rozruchy w Monachium. — Zslu- 

miewajęee uwolnienia aresztowanych tt  rozruchy.
udał s4ę on na jkdudnić weflłe wszelkiego praw- 
do-poidobieństwa znajduje się cn juź w resple- 
ezn.yr schronieniu w bawarjl.

Ministerjram s-prawdedltomśc  ̂ wyjnąetSyfo-zSL 
ujęcie zbiega nagrodę w  kwocie 25 mfljonow 
Slk. niemi.

Wszystkie pfama socjalistyczne wyralajg 
obawy, że ucieczka Erharda' s t o lw  Sdsłyia 
związku z zamachem stanu rtwnpanyrn przez 
nacjonalistów tem więcej, że i-najdujący się 
w więzieniu Rosshach wydal stamtąd tobie 
rozkazy swoidn zwolennikom wzywając bh do 
zbrojenia się,

iCapit&n EnELtił® Jesfi' bAjKajdzIej eimrgicz- 
nyto. świadomy 11. ftoJw I aapjftijiMęj-njeiSezpifl- 
danym praedwiK^ete. ustroju ropubłiliEaMkkiego 
w Mdb&zedr. Btei" on nt ę®ele rsdtefiii SfflpfflaircEi- 
stycanego i to tegjo o ciWuidiJesrtie ttaińaro śkr?3- 
nym, który dhoiałioy iwfldteSeó’ nanowrói Holien-' 
uoilemow na bratnie nńemiieokSin. Opiera =lę 00 
clTswwnie na diiżej armjj! w Bawsrji, dcakona. 
le usslnojOnęj i gotowej w każdej, chwili do wy­
stąpienia. To też zdaje się z bawtfjl wyjdą 
pierwsze rncłiy rewolucyjne. Uderattjacy rwia 
aak'nńędizy ucieedką E±am ta, a tdonwteymi 
występiami monarchistów niemieckich zdaje, 
się :'stnieć w roenacbacih, jakie wczoraj juz sy- 
gnddlownno ze stolicy. Bawarii.

Wedle nadeszlycih hu z Monacklutn wiado­
mości. ptrzwazło nurt z okazji niemieckiego 
święta sportowego do krwawy dT starć miedzy 
derni nstrującymi elementami, niaojonalistyca- 
nemi,' aj poTicją.

Sze«góhiit ha ciętą walka odbyła się koło 
bućynktt mittlatsrstwa komurlh acjh W  rezulta­
cie WM(> się polilcjf Opfnówaó syttniaóję przy 
ozem aresztowano cały szereg osób.

Dtównym zbbfcrlom okoMfZttóścł o-oby te 
zostały *  powrotem wypuszczone na wolność.

Wiedeń. (Telefonem ud w?, korespondenta).
rfensację dnia stanowi w Niemczech w dal­

szym ciągu ucieczka kapitana Erhardta z wię­
zienia lipskiego ze względu na nieograniczoną 
uciążliwość wojny domowej.

Wszystkie inne wydiu-zenia- pulżtycŁite. jak 
obrady londyńslde, sprawa' Zagłębia Ruhr 1 re­
paracje^ a nawet tak przygniatająca wszyst­
kich nęiza walutowa musiałaby ustąpić na 
drugi plan, wobec per3pektvw, związanych 
z ucieczką tak niebezpiecznego nacjonalisty 
i monarchisty, jakim jest Erhadlt.

Fakt *en uwalony jest za największy skan­
dal polityczny tak w Lipsku, jak w BeriWle, 
a nawjt za moralną klęskę Idei republikań­
skiej.

Szczegóły ttóiectki Erhardta są do tej pora 
jeszcze nie wyświetlone, wiadomo tylko tyk, 
że znikł w  momencie, kiedy ukończył kąpiel 
w więzieniu ł udawał się do pokoju przylpgłW 
go do łr/żni ćtlom r&brania swoich rzeczy. 
Jest jednak rzecsą zdumiewającą, w jaki spo­
sób był wstanie przedostać się przez troje że­
laznych I ciężkich drzwi na ulicę. Najciekaw­
sze, że w chwili, kiedy znalazł się na ulicy, 
zamknął sam podrobionym kluczem te ostatnie 
drzwi, zostawiając w nich klucz przekręcony. 
W  ten sposób uniemożliwił zamkniętym w wię­
zieniu władzom bezpośredni pościg.

Z rozmaitych szczegółów wyniiKa, £© miał 
on tcryatrzysży, którzy bardzo dokładnie opra­
cowali plan ucieczki. , 
ki wysłano matyettumiast Mtegrgmy do wszys^- 
ki wydanej natychmiast telegramy <io wszyst­
kich stacji eraniennych Niemiec^ jj nawet za­
granicę. Vit elkfe ślady Jednak są tak zatarte 
że do netatidej chwili wiadra nie dfe-Ąrmały 
najmaiejszej wiadomości, gdzie i W:, którym 
ktennłkil tldekł Erfaardt. Przypuszczają, że

Lipek. (A W.)
Ubiegłej nocy pięciu nacjonalistów niemie­

ckich ulitowało wykonać zamach na konsulat 
francuski w  Lipsku. W  pierwszym rzędzie za- 
mionsałi oni missezyć flagę fi&ncuską, powie­

wającą przed budynkiem konsulatu Areszto­
wani, tłumaczyli się, że Chcieh* przeszkodzić 
temu, aby nie powiewała w mieście niotniec- 
kiem flaga francuska w czasie uroczystości 
narodowych franćuskich.

Krwawy wiec w Ble <sPcu
t o ju s z o r y  Hum r ,« ia  > e i m uiakrajd  hb ifllsarM  rzą^wa||«. —  In fa r  

WBttcja Iłolliit. — Włńbyth pod s*t«S difairiif.
TclwMjiem od własnego korc:..o.ondenfa.

W, ubiegłą sobotę zdarzył się na placu 
Blichowym w  Bielsku podczas wiecu, zwoła­
nego przez socjalistów w związku ze straj­
kiem tam trwającym, niesiychanj 1 więcej niż 
oburzający wypadek,

N i  wspomniany wlec, stosownie ’do pize- 
pliów, przybył delegat P. P. p. Herlik w cha­
rakterze komisarz!, rządowego i zajął miejsce 
obok trybuny. Wiec rozpoczął się przy słabym 
udziale "ludzi przemowami Polaków i Niem­
ców, atakująceml Rząd, z  bsłaniającems fa­
brykantów. Szczególnie podburzające prze­
mawiał Niemiec Lukas, który jiooząl w  sło­
wach swych atakować pollbję. Wówczas tłnm 
zwrócił się do p. Herlika z żądaniem wypu­
szczenia aresztowanych na wolność. Naczepio­
ny usiłował spokojnie wytłumaczyć natarczy­
wym czeTwieńcom, że uwolnienie aresztowa-

uiegot Wówczas tłum podjudzony przez mó­
wcę Lukasa, który gardłował, że policja zte to 
,,musi odpoaut )wać.“, _ . ,
rzucił się na komisarza rządowego, pó Walił 
go nz ziemię, połamał mr szablę I pou-il ka­

pać nogami 1 rZucać nań cegłami.
Przybyła po zaalarmowanie na nomoc po 

licja, led.rie żywego p» Herlika wyrwała z rąk 
rozjuszonego tłumu.

Omdlałego i pokrwawionego de] errata P. P, 
przeniesiono do szpitala, wiec zaś wobec do 
donanej zbrodni rozwiązał przybyły tia miej­
sce komendant polieji z plutotem tobnerty 
policyjnycn, który —  podobnie, jak 1 p. H-P- 
lik —  mimo ataków tłumu na policję kamie- • 
niam; nie użył broni pnlnei.

Winni tego żajścia krwawego, a zwłaszcza 
podjudzający tłum. mówca Lukas, oówinien

nych należy do kompetencji sądu, a nie do być oddany pod sąd doraźny.
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R u c h  b i a ł o r u s k i  w  P o l s c o
d z i e ł o m  r ^ k  i p i e n ^ L z y  R le m ie p k lG h  i . b o l s z e w i c k i c h .

Ruch biaiurusld h iiansow apy p rz tx  Berlin. —  Garść ren ega tów  polskich. 
S za l b ia łorusk i za  czasów  okuprcji niem ieckiej. —  Nauczycielstwo bia­
łorusk ie to zb rodn iarze  i prostytutki. —  B olszew icy rozc iąga ją  sw e 
opiekuńcze skrzydła nad Białorusinami. —  Lud od żegn j w a  się. od

bisłomr^iwa.
Krtkfr*! 14 ilapcat.

3 iiiiakrotó© już zabieraliśmy na. tern mSej- 
Bor g łos1*, ajmawie białoruskiej, otbeacmi© umó­
wiliśmy antypolskie sipiski Matoruakie, podali­
śmy do wiadómości naszych' czytelr^ków sensa­
cyjne szczegóły tajnych układów, zawartych 
puzez przedstawicieli Białorusinów zaimefltóika ■ 
łych n Polse© z  raądem fikcyjne? e owieKkiej 
•i apubHki Małoru^Cdiej ora", b narodowym rzą- 
aem ŁastotweJde^u finanse waaiym przez Iiłiwę 
KowjeńsfeĄc'

Otortsoic pragniemy e£ę zająć &a tem taśej-
BOU

GENEZĄ RUCHU BIAŁORUSKIEGO
tak gorąco popieranego przez pósłt! w z -Wyz- 
wnieTii?** oraz wszystkich ideowych i nield-y,- 
.wych f<tłderalistó-w pdlhkioh.

bjfitycaaiy „ruch'4 białoruski rodzi &Î  poi- 
cztts rewolucji rosyjskiej 1905—G rokiui Na 
«ttsd6 »tof grupka: 'bardzo szccupła „nano 
doWo ™Rrad< mionych Bjałoruisin<^v“, z .pocJio- 
dsOuJa Polaków. Społeczeństw o polskie ooczą- 
UtoWo sprzyja tej sprawie, popiera je W nadziei, 
że w uen sposób da fffc- p.zeciwtcllaiałaió pracy 
rusifjLewiyjiiej rządu. Niebawem jednak spo  
sttzeżoino  ̂ iż akcja biak>nask» przybieraj coraz 
bardrrej charakupr demagogiczny, klasowy i, 
iwranp się wyminie r^raeefwkw zlemiaóśtWu 
poflałdemu. Jednocześnie ż&uw.ażPnlo. lżgłówiry 
jej Merorrauk, pod pozorem jakichś 'interesów 
hafctftowydh, odbywa hstawicShe podróże do 
Lwowa, do metropolity l^ptyclrfo.gŁ do które­
go posind? specjalne pler [potencje, scmitad 
do Wiednia. do Beaiina, skąd pm wwozi] dokłSr 
idne msffimcje.

Ntebawem udało się z całą pewmPek ustu- 
80, tS z  RerPna p łynęły również' '

ŚRODKI FlNANSOY.LE.
Rzecz «cz«wd&Ea>> rż 'grupka naiwnych pęł-j 

wklcłf „POlTtykó>W“, ■ yspiemjjiOych rheh biało- 
«M rV  wyr&fała się m wstydem, przy sEta.fda-‘ 
rao lostet- MI1™ zaledwie renęg&bów, któmy 
VW kJszym ciągu prowadzili zamierająca spra­
wę. JMktulność ięh ogrąąiczałą się do wyda­
wania żygodnmwego pisemka, drafcowanego 
W IbścI 500 egzemplarzy, Czytanego wyłącz­
nie przez inteligencję polską i'irwyj^ką; ste-i 
dzącą za ruchem białoi uskim, dla ludu gasTtfet: 
bt b j%  nleCortępaą, choeiajŻbw ie  względu na 
m baeanj jej j«sy<k, rńn w«półm go  mający

włęcaj tę Safmą noię, co aktywiści w  -dreimych 
Mielnicach Foiiski. Co się natomiast tyczy lu­
du, to ten ae adidwieniiem lecz mouinie JecLil 
za całą tą akcją i  nie dał się złapać w nasta­
wione przez, naiieżJżców sidła. W  koiicu sprzy­
krzyła się cala sprawa ofcupanjom, kióiwy 
w rokn 1918 roŁoz-arOwtani, pasze^ali się nią 
"ąjmować.

Kierownictw* ruchem Waiwrii^klm przwhf©- 
iM z kolei do rąk wschwJuiego nassego sątfa- 
da do bokrowlków. Po WBia^Ł uwijają rię 

SETKI AGENTÓW,
kiiorzy wbrew dotychczasowef błędnej taikityce, 
nie poruszają wcale sprawy n aro iowóóciowej i 
ię/̂ yfeowej, lecz giaflą wyłąv®uie na }*ajijiższyCh 
lnstyn;ktz,ch ludki, obiecując ziemię, zacnęcCjac 
do rabunku, podpalania dworów ! t  p.

Połaika, objąwszy panowanie nad oWarami 
kre6r..re^ni, zamiast w zar< oku zdusić tę anty­
społeczną i awtypaÓBitiwową !«bn>dkdow' afl lcję, 

POPIERA' JĄ C2V NN1E 
w imię £antafityc®nych pomjsłów foćetacyj- 
nyoli. Zakłada szkoły ludowe, jsaiowteo jak gi~ 
mnpakjium w Wilnie, w  którym wykładają 
rdzeninii Bosjanie w języku rosyjskim, „Biało­
ruś14 figuruje tu tylko m  szyldzie. Coprawda, 
większą ctęSć stanowią ta żydaŁ Z *  polskie

pieniądze wydawa-ne są demagogiczne świstki 
białoruskie, agenci bolszewiccy w  dalszym cią­
gu. uwijają się po wsiai&h w, charakierze „wy> 
zw’oleniowców‘£, bezkarnie uprawiając, swą 
agitację pod osłoną naszych praw. liczne 
,,biało,ruskie“  Loopeiatywy, założoije po wsiach 
i iiiia.r /tecak?cr przy pomocy rządu nawSHgt- 
praeEsh hojnie zaopatrywane w towary kou- 
tyngeptowe (cuEiei, sód, naftę), przemawiają 
najbardziej zrozumiałym dla wieśniaka języ­
kiem, podczas gdy kooperatywy polskie staie 
upośledzana, nie są) w  stanie konkurować.

A  lud białoruski? —  I,ud, którego prze- 
wsińą Część stanowią katolicy zdziwiłby się, 
gdyby go  nazwano Białomskiem.

Lud mówi oczywiście nie polskim literac­
kim ji cykiem1, lecz gwarą., która atoli nie wię- 
oej różni się od liteiracilsi,egi jęsyiut, niż n. p. 
mowa .uutaycii gótuli,, mowa ludu na SLasku. 
"Kaszubów, od mowy wa,rstw wyksiztałconych. 
Zahaczyć wypada, iż lud wiejski posługuje sie 
tą swoją gwairs jedynie w  życiu domowem, 
modli się usubomiaj  ̂ po p o M k  i wszelkie rwó- 
by wprowadtoemda do kościoła; tak1 esw. „biaio- 
ms®czyzo.yM

ODRZUCA SIĘ 7 OBURZENIEM,

jajko niemal Świętokradztwo. W  roaniowie 
z osobami z y yżezych sfer. inteligencją, stara­
ją się putiługjwać mniej iub więcej poprawną 
poilLźctŁymi i bardzo nie lubią, jeżeli się do 
nileth paremówi gwarą ludowąś „po prostemu'4, 
uwmająo to za rodzaj pogardy, p-zedczeźnia- 
nie.

Marrj nadzieję, Że "ząd obecny ztwróc-i ba- 
esjuą uWege na ow. zbiorowj sztuczkę bmlo- 
ruH'cą, wyczuci precz agentów bolszew&nją- 
cych, ctsy bolszewicki en, a ludowi da ofuekę 
i  ponroę prwd nrjaEdęin wrogów.

re stanowią .cały dorobek literacki i kulturalny; 
balałoruskl.

N-ą pytanit; Jaki cel młeli ŃlCuicy V  popie- 
Wftia rfedth ^łorasklego, odpowloó^eć można, 

T*‘ chodziło im na ćfcas Wpjay, ‘jccÓrej ppo- 
dUowtói, o stworzenie .w  po^anicrifayća1 ÓtóeS- 

'nic^CH fermentu wiogipgo zarówno Rosji jfilo 
W* PojBoe, do której m: ■s&erzenią żadńyhi 
r îrie dopuścić nie eneie*!-, ’ .___ ',

Jrkea caast, okuoacii w  latach 1915 ->917 
rjwwSuoto ftkeię biAKruską szoteką Skalę. 
Tyg^duicerek b&łotuśki ptaeksKtatcony nst po­
kaźny fkiGnMik, TOżrauctoy był po wibiadi za 
dwrmo-. KiertłwS&Mem' był ł̂piftoficear nló  ̂
nsiooTd, n!ej&Mś’£teomiel, który pft.,dtem, jftko 
ś«pte^ mieszkał w  okólicweb ATió̂ kai f  uczył ęię 
rnfeiseowerD ięaykai Fo wąifAaf i tóifesteoz  ̂
kaoh po«Bęto fcakłndńć eitkółki yałhmskie, któ- 

•ftfetdlltt umpełni&nia bmku Sił nauczyciel dłioh1 
były ka-rykaturą wkoMdtwa. Dóić pOwiedsW: 
-że wykładali t »
NOTORYCZNI ZBRODNIARZE l  PROSTY­

TUTKI.
nie źhający wcale języka ludh-.^ęgo. ktÓfyćh 
jedyru). kWoliflilcaBją. była nienawiść do poisltl, 
to yyst'jrcizało zupetnie. Sniutoo fttżytoać, iż 
Ppdonczua aseregi białoruskie wzmoc-aione ze ■ 
stały przez rmugatów a pośród hoiirklej intell- 
Iftańjl, fccó.^y na nasewch breSadi gra/li — *-

Wydział tsologfi prawosławnej
powstaie w r. b. przy Uniwersytecie warszawskim.

M m . la łąb iń sk i p o s ta n a w ia  fn ź  w  r. i), ptt? & rayć  ‘ wydssia* teotog|i p r a ­
w o s ła w n e ].  —  L z ie k a n e m  w y d z ia łu  b ę d z ie  uam  m e tro p o lita  D p n iz y .

Warszawa 14 fipcż.
Fodczas ostatniej sasji Synodiu cerkwi pra­

wosławnej w Połptee była tsefcegółowr tozpa- 
trywąna sjąawa ©twardh Wydżiahł teól^jl 
ora w^siuwjjfej piny Umwcgsyteoie -warszaw­
skim.. Sypod uzur ł  sprawę tą żą nadzwycz? j 
ważną i pc stano../ił dołożyć statai! aby otw.tr- 
ćie wydi??'!™ mogło nastąptć rózpoczećaęin 
ii owego roku sak iJnej *.>. N i ppaiedżemią i>yhó-

hhylaą podstawą rządu. F. mimafcer GłąbiŁkI 
RWif cp się jutż r  osobnym listofp do rektard 
Uniwoiwr-tetu Warsraiy -jkLngO. wsłxzując na ko- 
idoczność tttWKhTŁćmia' jesc,cze w  r. L. wydziału 
teołogji prawosławnej, nieżbędn^o dla zaepo- 
kpjenk po^aet Tellgijnycł] llcauej ludności 
prawosławnej w  Polsce i prosząc o terminowe 
iożpuirzeifle dpraiwy!; iu posiedBoniu senatu

du zBuWieadzono projekt, etatutu, .który pod ®libjćiByte(!lći^5&. 
nazwą „Tymczasowych Friemusów'*' został pfże 
słany ńa. &a'.wioni>ouie t>, F^uastrowi W l R. i 
0. P., opracowano równl&ż pi°n i program w y­
kładów.

W  śptawię otwarcie wyftóiabi'' teologii 
prajróślawnej Synod spotkał się a ńaflei przy- ,cy stopnie naukowe magistra teologii.

up-trzył już profBsorów, którzy mo­
gliby wykładać wszystkie przedmioty, przewi­
dziane pracz plan wrykkjdów na pierwszym kur 
Sie, obowiązki dziekana wydziału dojąłby tym- 
sraSoWo sam metropolita Dyonizy, posiadają-

K H in d n lk a C ł«  H M o n i c s n  i e A i r  v a »

flezn« * MMftMlifc
l/onyn: tę'BUłeiPr „Danz^ger Freie Presse" —  
Podstęp dzienuiikairaki nakaitystów gdańśideli 

ń, , v > hiie rsctedf jedni&ł' uwadze rządu poisłdegn.
^  ^  HaikUtystyc na gazetkn, o ile nie zmieni swych

tendmeji antypolskich, będzie i pod zmienioną 
szatą nńała Zabronione rozpow^echnieuie.

pFctiioa i telefoniczna i
y - t t -—i-ffu. Opłata, telegraficoiuł za wjtsml 
wynosi 750 inar ik n  emlecklćt. LV opłacie, to 
lafonicznej za rozmowę 8-mhiut.ową poliierańa 
będzie. opłata na odległość ?5 jfclm. w kwocie 
3 ćsis. marek niemieckich.

.T ised nol®io«»s?s8i w e

Od dwu lat odbywały się dwukroyde (raa 
w WaiTcawie, ms w W iM e) zjandy intynlnów 
koJejowych, mające na: celiu rozwój kolejnict­
w a poldldęgO, rożpafciywAhie tagldnihi’. techni- 
canyolh, tdopazenię kómunikacii, beznieezehBt- 
m  ruehn i  t. d. —  W  roku Mażącym zjard 
taki odbędziś się we Lwowie w dmiaeh 16. J7 
i 18 wrześni*.

b y  u d a }  t lą  p t  A i : % )  ( i i t e n i i i M r s k i  
OdaAssssait.

Antypohska „Panziger ^itung44. mfe mają- 
Ci debitu w Polsce, celem ominięcia ^akaitu, 
wydaje apedjntoę odbitki dia PołskL, pod : Uk£r

Kh n.J d M  l  h d
r  i k *  t&,

Prezydjuiu Rady mirastrów zwióciło się 
okófnlKilfein uo wsżystldch mńusterjów w sput- 
wie wyrrowledf^mia się co du scentralfeowuni a 
przy budśęę^e mlniśterińm spraw- zagrań, wy- 
dhtEtow żwiązaaiyciii z polakiem! wycieczkami 
zńgf&,mcę i  fedgranlozheńii do Polski. Botwk- 
ęgas wydalH na te aele były umiewczano 
w budżetach poszceególnycli ministerjów. Min. 
ęk&fbu motywuj© swój źamiar sceutrahsoiwonia 
wydatków na cele wycmczkowe przy Min. spr. 
zirgtfaJL tem, że organizowanie takich' wryc:e- 
czek jest i powinno być czynione w porozu­
mieniu i  mim spr, z?gr., które mieć może na 
to największy wpływ za pośrednictwem swych 
liyTlomatyiCEnych' pSacówolk. Po wypcwiedze- 
om. śin wsacjewrólnwoh minpstorjów zosrtwile 
sprawa ta uzgodniotui pczeż prtatydjmn Rady 
minisitrów. •
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Bestjalskie znęcanie się nad psem
i (m is  dzieGf.

Policjant strzela dwa razy do psa, w końcu 
dobija go siekierą na podwórzu domu. —  W i­
dowisko, na które patrzą si% "eci. —  T®w. 
ochrony, zwierząt pod uwagę. —  A co będzie 

z dziećmi?
Otrzymujemy następujący list:
Bardzo słuszne wywody czytałem w „Goń­

cu krakowskim", który na 3amra-.li swego pi­
sma nie narzeka, ale sziuka też -wyjścia z matni, 
w której się wikła cd kilku lat nasze młode 
pokolenie w; walce ze złem.

Czytałem kilka artykułów, poświęconych' 
sprawie wycliowmnia. naszwch jiz ieci, o prze­
stępczości wśród młodzieży, o projektowanych 
sądach na małoletnich, o metalizowaniu ich 
i t. <L Boć niejedno z  tycłi dzieci patrzyło jesz­
cze niedawno na rzeczy straszne, a tak dla 
tych młodych diuśz szkodliwe. Wiadomem jest, 
i e  fafctai widziane, słyszane, czy przeżyte 
w wieku między 3— 10 rokiem życia, pozostają 
niezatarte. Pamiętają, je zgrzybiali staruszko­
wie, chociaż już wszystko późniejsze i ostatnio 
zasłyszane, .pierzchło z ich pamięci.

Najważniejsza; ■ rola I odpowiedzialność 
w wychowywaniu dzieci przypada rodzicom. 
Zgadzam się z tern najzupełniej i wiem dosko­
nale ile to trudu wymaga. Ale czy to jest wy­
starczającym, zważywszy, że gdy dziecko prze­
stąpi próg demu, już się spotyka z różnema 
przeciwnościami, które jakby kłam zadają za­
sadom, które w dziecko w  domu wpojono. A  
bardzo nawet smutnym objawem jest to, że 
instytucje, stojące na straży ogólnego wycko- 
wywarnia obywateli często, wywiązując się ze 
swych powinności, wprost przeciwny, skutek 
na otoczeniu wywierają.

Przytoczę tu zdarzenie, które sam z  okna 
swego mieszkania, widziałem.

Frzed kilku dinlami piesi mego sąsiada 
ugryzł na podwórzu dziecko obce. Rodzice 
owego dziecka zwrócili się dc komisariatu po­
licji ze skargą. Po kiiiku godzinach przybył 
posterunkowy, któremu kazano psa zastrzelić. 
Podobno ustawa nakazuje, ażeby psy, nawet 
w, domu, nosiły kagańce. Policjant więc kazał 
psa przywiązać do parkanu na widocznem dla 
wszystkich lolcatorów miejscu i zmierzywszy 
się, z odległości kilku kroków strzelił z brow­
ninga. Zraniony pies zerwał się i uciekł na uli­
cę, proceder więc z tym samym wynikiem pow­
tórzono, a pies po drugim postrzale umknął, 
krwią ociekając, do komórki. W tedy policjant 
oświadczył, że przyniesie „dubeltówkę", ale po 
upływie pół godziny wrócił bez niej i zażądał 
siekierę. Po dziesięciu minutach „zgładzania" 
orzekł wreszcie, że pies nte żyje. Po odejściu 
jednak posterunkowego pies odżył i męczył się 
jeszcze pół dnia i całą noc.

Nie wchodzę w to, czy* pies słusznie ponosił 
okropne i przewlekłe męild, ale czyż nie należy 
zdrowego psa oddać rakarzowi miejskiemu, a 
nie urządzać na podwórzu widowiska, któremu 
się przypatiywało wiele osób starszych, a jesz­
cze więcej dzieci? 1 0

Na mój protest odpowiedział mi zastępca 
komisarza, że „kto nie chce, niech nie patrz^h 
Nawiasem dodam, że moja żona nie patrzyła, 
ale mimo to zemdlała i musiałem zawezwać le­
karza. Wieki zaś z  obecnych silnie się zdener­
wowało.

A dzieci? —  dzieci, które się temu przy­
patrywały, rozprawiają obecnie o polowaniu 
na psa, który był ich przyjacielem w zaba­
wach i przypominają sobie szczegóły, jak poli­
cjant strzelał, jak p^es skomlał, jak krew z nie­
go płynęła i t. d. Wiemy, źe myśl wetknięta 
w te małe główki, lepiej kiełkuje aniżeli ziarno, 
rzucone w  czarną glebę i może wydać bardzo 
zgubne dla społeczeństwa plony. Nic nie zdzia­
łają mozoły rodziców, choćby strzeżono dzieci 
na każdym kroku, jeżeli otoczenie —  ha —  
nawet urzędnicy policji nie wypełniają stoso­
wniej swych obowiązków i nie oszczędzają na­
szej młodej latorośli tak wstrętnych wrażeń.

Mam nadzieję, że tym faktem zwrócę oczy 
wychowawców na podobne czynniki, które do­
bry obywatel powinien piętnować.

Czytelnik z Zawiercia.

Węgiel polski dla Szwajcarji.
Eksportować będziemy 20.000 ton miesięcznie.

Według ostatnich układów, zawartych mię­
dzy Polską a Szwaicarją wysyłane będzie z 
Górnego Śląska conajmniej 20 tys. ton miesię­

cznie do Szwajcarji. Eksporty rozpoczną się 
w  jesieni b, r. Obecna wysyłka węgla wynosi 
przeciętnie 12 do 15 tys. ton miesięcznie.

Ooraz więcej tartaków w Polsce! —  Kolejki wąskotorowe. —  Eksploatacja zakro-
na szeroką skalę.

i nia materjału z miejsc obróbki do 3tacji kolei 
normalnych.

Odnośne władze ministerialne otrzymują 
coraz nowe zgłoszenia projektów nowych ko­
lejek, a jednocześnie wzmagają się zapotrze­
bowania taboru, jak platformy i lokomotywy.
Producenci artykułów leśnych w b. Kongre­
sówce na taksatorów i fachowych towarozn&w 
ców sprowadzają specjalistów z kresów, któ­
rzy proceder ten prowadzili tam za czasów ro­
syjskich. Natomiast gospodarstwo leśne jest 
powierzone leśnikom fachowym.

Warszawa 15 łipca.
Eksploatacja naszych bogactw leśnych roz 

wija się na skalę szeroką, dawniej nieprakty- 
kowaną. Ustanowienie ceł ochronnych od orze 
wa wywożonego za granicę jest główną przy­
czyną mnożenia się u nas wielkich tartaków, 
obrabiających surowiec do celów technicz­
nych i budowlanych.

W  Warszayde powstaje poważna liczba 
biur leśnych, w  okolicach zaś zalesionych, 
przeważnie na kresach wschodnich, wzmagd 
się liczba kolejek parowych w celu przewroże-

EmSgr&BKl Foa^śsssr raaresscle nas
OgS3£3£CEQ.

W  dniu 15 b. m. upłynął ostateczny termin 
wyjazdu dla administracyjnie usuwanych oby­
wateli rosyjskich, przebywających nieprawnie 
w Polsce.

F«trje łul,-.lA przymusowe.
Pisma łódzkie donoszą, iż impotządzeuiem 

inspektora szkolnego zostały zaprowadzone 
obowiązkowe ferjeTetoie od 1 liipca do 1 wrze­
śnia we wszystkich szkołach prywatnych, ma­
jących koncesję rady szkolnej. Zarządzenie to 
wprowadzono pod groźbą unieważnienia kon­
cesji w  razie mestopowania się do powyższego 
przopipu.

Pow iesił się w areszcie z powodu... 
kury.

Na jednej z ulic warszawskich zatrzymał 
pos.teinnko.wy zawodowego złodzieja Morka, 
który niósł uikrytą w  spodniach kurę. Wobec 
tego, że zatrzymany miał bardzo niepewną 
minę, odprowadzono go do komdsażjaitu. Po 
zamknięciu zachowywał się przez pewien czas 
spokojnie, a gdy już zdążył uśpić czujność klu­
cznika, zdjął koszulę, skręcił ją w  pętlę i umo­
cowawszy na rurze od gazu... powiesił się.

„Ojcze Nasz** Cieszkowskiego 
po włosku;

Jeden z najwybitniejszych sławistćw wło­
skich doskonały znawca naszej literatury, kie­
rownik działu słowiańskiego w  rzymskim „In ­
stytucie Europy Wschodniej", prof. Aureli Pal- 
nieri dokonał przekładu na język włoski wspa­
niałego dzieła Cieszkowskiego „Ojcze nasz“ . 
Tłómaczenie to ukazało się w  wydaniu Maestri 
della vita spirituale". Prof. Palmieri zamierza 
przyswoić Włochom inne również dzieła zna­
komitych naszych myślicieli i mistyków z e- 
poki romantyzmu.

Jak socjaliści kop ia  d o łk i p od  ro­
botnikam i poznańskim i i Po lakam i 

z Westfalii.

„Prawda" poznańska donosi: Klasowe
związki P. P. S. prowadzą strajk w  zagłębiu 
naftowem Borysławia; i w  kopalni soli w  Ka­
łuszu, celem usunięcia z pracy Poznańcizyków 
i Polaków przybyłych z  Westfałji tudzież dy­
rekcji, która tych robotników przyjęła do pra­
cy. Strajk trwa, a robotnicy poznańscy i west­
falscy w  obronie swej egzystencji zmiuszeid są 
pracować pod ochroną policji i wojska.

Łódzkie z w it k i  włókiennicze 
d& tia je  p o d w y ż k i  p ta t .

Tutejsze 'włókiennicze związki zawodowe 
wystawiły żądania podwyżek płac. Wobec te­
go, że cały szereg gałęzi przemysłu opiera się 
płacaęh w  przemyśle włóJ^ennięzyH,, oczy, ppe-

łeezeństwa zrwócone są na podwyżki^w tym 
przemyśle. Od czwartku odbywają konfe­
rencje przedstawicieli robotników z przemy­
słowcami. Związki zawodowe żądają 75 proc. 
podwyżki. Na konferencji sobotniej przemy­
słowcy ofiarowali 35 proc. Konferencja ta 
trwałą cały dzień, a o gódz. 8 wiczorem zo­
stała przerwana. W poniedziałek mają się od­
być zebrania robotnicze, na których ma za­
paść deeyzja w sprawie dalszego postępowania.

W ś c ie k liz n a  z w ie rz a *  w  K o fo m yJ - 
s k ie m .

W  Kołomyj! [ w  okolicy szerzy się w ostat­
nich ęzasach wścieklizna psów i innych zwie­
rząt.

W  maju i czerwcu zanotowano 18 wypad­
ków wścieklizny psów, 2 wypadki wścieklizny 
kotów, 2 wypadki wścieklizny świń i 1' jałów­
ki. Psy wściekłe pokąsały 15 osób, koty S 
osoby, Świnia ll osobę. Z pokąsanych zmarła 
na wściekliznę jedna kobieta; miedzy innymi 
pokąsany został naczelnik stacji kolejowej w  
Kołomyji, Heller. Starostwo kołomyiskie wy­
dało odpowiednie zarządzenia celem wstrzy­
mania zarazy. i

Z MAŁOPOLSKI.
Otfinów, nad Dunajcem.

SCHWYTANIE BANDY ZŁODZIEJSKIEJ.
Przed tygodniem wpadł w ręce policji pań­
stwowej podczas jarmarku w Dąbrowie jeden 
z członków bandy złodziejskiej, który sprzeda­
wał kradzione kury. Złodziej przyciśnięty do 
mnru, wydał jeszcze kiiiku »pólników, kónzy 
byli mu pomocni w  kradizieżach kur, gęsi, świń 
pierzyn i podurzek, Kradzieże te popełniała 
banda złodziejska od roku, korzystając z tego, 
że obecny stan osobowy policji państwowej 
w pow. dąbrowskim z powodów oszczędnościo­
wych zniżono prawie do połowy, Straity po­
szkodowanych wynoszą kilkadziesiąt miljo- 
nów. Dwóch z tej szajki złodziejskiej znajduje" 
się pod kluczem, dwóch podejrzanych uciekło 
pod fałszywemi papierami prawodopodobnic 
do Francji, a dwóch złodziej! chodzi jeszcze m. 
wolności. Pieniądze za skradzione sprzedawane 
rzeczy prz©trwonili złodzieje na pijatyce po we 
salach i grę w karty.

Spodziewać się_ należy, że Komenda Pol, 
państw, w  Dąbrowie, która dała tyle dowodów 
poświęcenia, energji i czujności przed dwoma 
laty piodcssas tępienia groźnego bandytyzm*- 
w powiecie dąbrowskim i tą rażą przyczyni 
się do zupełnego wytępienia i wyśledzenia 
szajki złodziejskiej, trapiącej od roku .okoli­
czną ludność .^  '

'■-   a-TTl ^
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Dama we fraku.
Operetka w III aktach Waltera Bzommegu.

Nowa operetka a raozfcj farsa ze śpiewami 
i tańcami, wystawiona onegdaj w teatrze przy 
ul: Rajskiej, niczem nie wybiega poza przecię­
tność treści, wartości, humoru i zabawnośoi 
nowoczesnych utworón tej kategoiji, jest tyl­
ko inna. Zbyteczną, byłoby rzeczą zdawać 
sprawę z treści libretta i wikłających się nie­
prawdopodobieństw sytuacji, dających sposo­
bność artystom do gry, szarzy, dowcipkowa­
nia i tego wszystkiego, czem pragnęliby uprzy 
jemnić wieczór widzom. Śpiewają tedy skacząc 
(nazwijmy tor tańcząc), paplą, krzyczą i doka 
żują co się zmieści przez cale trzy akty cią­
gnące się w nieskończoność, tj. oa 8 do pół­
nocy. Można w czasie tym nasłuchać się kilku 
kupletów w formie schimy, fokstrota itp. paru 
duetów, paru tercetów, na końcu zaś otrzymu­
je się zespół z iście piekielnym akompaniamen­
tem gwizdów, klakań, jakichś prymitywnych 
instrumentów itp. Można zobaczyć przem.łą p. 
Żelską w kilku ładnych toaletach, noszonych 
z wdziękiem i można zobaczyć ją przez chwile 
w zgrabnem desous, ą w końcu we fraczku i 
nowomodnych spodenkach. Można zobaczyć 
też i p. Walewską w roli młodej małżonki —  
nb. okpiwanej przez młodego żonkosia zaraz 
po ślubie i szukającą go w spelunce berlińskiej 
itd. —  Męskie role spóczywają w doświadczo­
nych Tękach pp. Minowicza. Solarskiego, Ujhe- 
lego, Łętowskiego, Opolskiego itd. Mniejsze 
partyjki kobiece starannie odegrały panie 
Reldmannowa, Kramusowa, Czechówna Anto­
nim. itd.

Muzyczka ani lepsza ani gorsza od innych 
produktów operetkowych, zjawia się nie zaw­
sze w odpowiednim miejscu * odznacza się chy 
ba tern, że zrobiona doslionale, przypomina 
swe koleżanki w  wielu miejscach melodji oraz 
uistrumentacji. —  Operetkę ożywia zgrabny 
taniec p. Martówny.

Stanisław Bursa.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

I oniedziałel:: LekkoducŁ.

REPERTUAR TEATRU OPERA I OPELETKA.
Poniedziałek: Dama we fraku.
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Niemcy, Czesi i Litwini
na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Język łaoińgtrf obowiązywał da miej. —  Ró­
zgi zr język polski. —  Zgoda i hanuoui-.. —  
Spory t  Niemcami. —  Litwini przeciw: Mazu­

rom. —  Pdnizo mało Czechów.
Kraków, w lip cm.

Od czasu zmoią wyohwufania wolnej Polski 
Uniwersytet Jagitiłońsiki znów rozpoczął pro­
mieniować slMe na okoliczne krrjc W  ubie­
głym noku na Uniwersytet Jagielloński uczę­
szczało wielu Jugosłowian, byli Bułgarzy, 
Słowacy ixd. Jednem słowem sława uniwer­
sytetu krakowskiego stojąoego tak wyooloo 
wi dawnych wiekach dziś znów zaczyna odra­
dzać się w  nowej Polsce.

Za dawnych czasów był uniwersvet kra­
kowski sie izibą licznych młodzieńców z  ob­
cych krajów" żądnych nauki. W  rozprawie 
swej p. t. „Obrazki % życia żaków krakow­
skich w  X V  i  X V I w.“ jak pisze o tem prof. 
Ptaśnik:

Uniwersytet krakowski w w- X V  I X V I 
Jest w  całym tego słowa znaczeniu uniwersy­
tetem europejskim. Zewsząd doń ciągną ludzie 
°hciwi nauki, przedewszystkiem zań z krajów 
^"iednich, jak Węgier, Czech, śląska, Sakso- 
n&  Prus i t. d. Dziwme też uczucie budzi się 

kiedy rozcladamy sie w  składzie ucz­
niów uniwersytetu naszego w  tych czasach, 
jailrieś uczucie obcości; nie czujemy -się mię­
dzy swoimi, ale zupełnie w  świecie innym, ob­
cym. Język"ein międzynarodowym jest język 
łaciński, Nńp się pooozumiewąją repj^eątąft-

ŚMIERTELNY SEZON KĄPIELOWY. Tego­
roczny sezon kąpielowy zaznaczył się dotychczas 
już kilkoma trudami, wyłowionymi w Wiśle, a 
każdorazowo dochodzenie wykazało, że wydobyte 
z wody zwłoki należą do osoby, która w czasie 
kąpieli utonęła. Z wczorajszego dnia podaje nam 
stacja pogotowia Tow. Ratunkowego jeszcze je­
den taki wypadek.

Oto niejaki Sćhmul Uszer Isenberg, handlarz 
z Dębicy, zapragną! zażyć wiślanej kąpieli i roze­
brawszy się. skoczył ze- stojącego u brz°gu statku 
do woay tak nieszczęśliwie, że począł tonąć. We­
zwane pogotowie przyoyło już zapóżno, gdyż wy­
dobyto z Wisły już tylko zwłoki Lsenbergą.

WIADOMOŚCI POLICYJNE z wczorajsza- są 
nader szczupłe, co i ubiegłego tygodnia też się po­
wtórzyło. Wynika z Dgo zatem, że i złodzieje wy­
jeżdżają z Krakowa „kominiarskim11 posiągiem do 
letnisk okolicznych.

Wczoraj skradziono tylko ze sklepu Jakóba 
Mejera przy ul. Slawskowskiej konfekcję damską 
na 1 i pół 'miljona Mk. Poza-tera podaje taport po­
licyjny dwie z^uby i podrzutka w kościele N. M. P. 
Nie więle tego, choć znów bez raportu można było 
wczoraj przekonać się o p^austwie świętałnem, 
coraz bardziej w Krakowie rozwielmożnionom i 
w awantury obfitującym.

ŚRÓDMIEŚCIE BEZ POLICJANTA. Wczoraj 
o godznle 10-tej wieczór dał się słyszeć na ul. Pi­
larskiej, tuż koło Floriańskiej bramy, rozpaczliwy 
pisk. podobny do skowytu psa tłuczonego, na któ­
rego odgłos urosło nagle na rogu Szpitalnej i Flor- 
jaóskiei ogromne zbiegowisko, przypatrujące się 
bójce dwu wesołych muz nocnych Krakowa o ko­
chanka, który jednej z nich się sprzeniewierzył.. 
Awantura ta przeciągnę ła w szybkim pędzie zbie­
gowiska całego przez Szpitalną ku ul. św. Marka, 
gdzie w ciemnościach znikł sprawca jej, zostawia­
jąc obie bogdanki w bolesnych objęciach rozpie­
rającej łono zazdrości. Działo się to w śródmieściu, 
a posterunkowego P. P. nie można było nigdzie 
znaleźć, by położyć kres tej gorszącej scenie.

ZE SP O R T U .
Kraków.

Za WCDY LEKKOATLETYCZNE
O mistrz, okręgu. Czasy uzyakano b. słabe.
Eicg na 100 m. Balcer 12.5 sekiunc’
Bi wg na 200 m. BalceT 25.V«> sekund.
Bieg na 400 mi Gryglewski 58.1/# sekund.
Bieg na 80C m. Langer 2.80 sekund.
Bieg na 1.500 m. Hyla poza konkursem.
Sztafeta 4 X  100 Balcer, Florkiewicz, Mireeki, 

Gronuś 51 sekund.

ci różnymi narodowości mieszkający oiboik 
siebie w  bursach uibogich, Jerozolimskiej, czy 
jakiejkolwiek innej. Podziału bowiem na nacje 
nie było i tylko niektóre burty narodowościo­
we, skupiały koło siebie uczniów swej naro­
dowości Ale ohe mogły skupić tylko garść 
nie wielki}, tylko zamożniejszych, bit dniej&i 
bowiem mieszkali w  bunsach wspólnych, 
przeauaczouyeh dla wszystkich narodowotócri, 
dla wrzystfckh stanów; i wszyStkicn wydzia­
łów.

Językieml panującym, jak się powiedziało, 
był języjk łaciński. Aby go też dobrze Przy­
swoili. sobie uczniowie, dibał wiei-ce uniwersy­
tet, zakazując Ramowo używania języka roćMn 
nego. Przez dwanaście godzin, tak w leeie, 
jak i w  simie (w iede od 10— 22, w  zimie od 
12— 24) obowiązani byli uczniowie mówić tyl­
ko po iaonie i to tak w szkołę jak i w  demu, 
we wspólnej sali, cey komorze wŁ"isnei. Nad 
praestrzegaiftiem: tego czuwał po bucach se­
nior, przez tajnych swych ajentów ?■ pośród 
studentów wybieranych, którzy każdego prze­
kraczającego zakaz mieli zapisywać i później 
przedstawiać seniorowi. Kto został zapisany 
tuzy razy, płacił za karę denara. Kare ściągał 
senior w kużdą sobtę i obrteał na wspólne po­
trzeby. Pieniężnej kary zresztą używano tylko 
względem młodzieńców dojrzalszych, dla młod­
szych bowiem uczniów przeznaczone były... 
rózgi.

Różnice więc narodowościowe, nie mając 
formy, w któroj,bv się objawiały —  języka ro­
dzinnego, były wielce zatarte. To też żyją obok 
siebie i Niemcy i Węgrzy i Czesi i Polacy i Li­
twini

Skok w wyż Hamburger 1.54 cm.
Skok w dal Balcer 5.60 cm.
Skok o tyczce Hamburger 2.65 cm. „
Trójskok Fiorkiewicz 10.75 _cm.
Rzut dyskiem Bannert 31.68 cm.
Rzut oszczepem Heim 35.17 cm.
Rzut kulą Bunnert 11.31 cm.

j PIŁKA NOŻNA.
Olsza —  Gracovia II. 4 :1 (3:0).

DWUDNIOWY TURNIEJ
o 2 nagrody „Wiadomości Sportowych'-*.

Korona — Olsza 3 :1 (1 :0).
Sparta —  Polonia (Wadowice) 4 .0  (1 :0). 

i DZIEŃ DRUGI
Olsoa — Polonia 4.1 (1:1).
Sparta —- Korona 2 :1  (2 :1).

WYŚCIGI KOLARSKIE
które odbywały się na torze w parku K. S. Cra- 
coąte, przyniosły w większości wyników zwycię­
stwo gościom pozamiejscowym. Publiczność nie 
dopisała. Dokładne sprawozdanie podamy w naj­
bliższym numerze naszego pisma.

Wycieczkę rowerami po Polsce organizują 
Sekcja Kolarska A. Z. S. we Lwowie; wyciecz­
ka rozpocząć się ma w połowie lipca, a droga 
prowadzi przez Lwów— Kraków— Śląsk— Po­
znańskie— Kujawy— Pomorze.

Szosowe mistrzowstwo Austrji w kolarstwie 
na przestrzeni 50 kim, zdobył A. Welt w. cza-sie 
1 g. 38 m. 35.4 sek.

Z  O S T A T N flJ  CHWBLS.

Zjazd Hallerczyków w Toruniu.
Toruń. (PAT).

Wczoraj odbył się w  Toruniu zjazd Haller­
czyków chorągwi pomorskiej. Na zjazzd i>ea 
przybyły aelegacje ze Lwoiwa, Łouzi, Pozna­
nia, Bydgoszczy, Irmowrocławia i Naula. Po 
mszy św. odprawionej w kościele garnizonu 
wym odbyła się akademia, na ktÓTej obocn. 
byli członkowie misji irancusldej, z pułkowm- 
kiern Boottem aa czole. Po południu odbyły się 
narady na temat organizacyjny i oświatowy, 
oraz powzięto tę zolucję o konieczność’ wzmóc 
nienia polskości na krcsaJ' zachodnich, oraz 
zajpewnlenia Polsce mocarstwowego stanowi­
ska przez uzyskanie meŁkrępwanego costępu 
do morza.

Zjazd wysła1 depeszę do Prezydenta Rze­
czypospolitej, do prezydenta ministrów Witosa 
do marszałka Sejmu i Senatu, do ministra 
sprawi wojskowych i generała Hallera.

I nie tylko nasz krakowski, ale wszystkie 
uniwersytet;* ówczesne były moaJką narodów. 
Jedaw tylko niszpańbikie i angielskie, były wię­
cej jedncilite, miały charakter .więcej naro­
dowy.

Pomimo tej lóżnoDarw jośd narodowej, 
panowała zupełna zgoda i harmonia. Spotyka­
my się "-prawdzie czasem i z d; ssonianrem 
pod tym względem, ałe tak rzadko, że trzeba 
go uważać za coś nirmijuialnegc za fuł-w.yury 
ruon wśród ogólnej hanuonji.

Najwięcej zn W  .y byli Niemcy.
Potk ąfceinie puzez Niemca mszczono też suiowo.

Pewien Niomie- > czesłd potrącił studenite 
SanisiŁitwa Lisa. z Jarosławia, przy wyiściu 
z wykładów. Polak rzucił kriążki na ziemię, 
Niemca za łeb i mocno poturbował. SpostizAg* 
tK> mistiw Marcin z GatbiarÓT*, zwany z 
powodu Garbarzem, przyskoczył do bojowni­
ków a rozdzielił iioh. Nie zaniechał “jednak Staż- 
nisław Niemca, ale czatom oł nań pnzy kolegium: 
■v,iększem, aż wyjdróe. A  miał miecz pizy sobie. 
Wyszedł wreszcie Niemiec, ale nic sam lecz 
z innym! jakimś studentom. Skoro ujrzał Liisa 
rzekł do swep-o towąrzysza: „Ten ci to jest 
z płowym" włosami przeipj sany mieczom, co 
się zasadza na mnie“. Las poszedł nioco zdała 
za nimi, chcąc wyśledzić, gdzie Niemiec mie- 

Sszka. Mieszkał na ulicy Szczepańskiej. Tutaj 
więc zasadził się ną niego, czek".iąc długo 
w nocy, póki nie wyjdzie. Wyszedł Niemiec 
nareszcie. Ale zaledwie Się oddaP parę kro­
ków od swego mieszkania, rzucił się Lis za 
nim, tłukąc szablą o bruk, że aż skry sypaiy. 
Przerażony Niemiec z krzykiem „Ave, ve“ 
ęoicząi uciękać, aż wpądi da flojpu Stąńczyka,
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Najbogatszy oźlowick świata kandyduję
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Baj eczsia fortuna, a czyste ręce. — Ford antysemitą^
No wy Jork w czerwcu.

, Coraz częściej w świe-cic politycznym a-me- 
l-ylrańskiE wymawiane jest nazwisko Henryka- 
Forda, jaku domniemanego przyszłego kaa 
dydata na urząd prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

Kim jest Henryk Ford. nie trueba się nad 
tem fczfiroko lwswodtsić. Rzadko kto jednak 
w Stanach Zjednoczonych zdaje sobie spraye 
I  teg!Q, jakie są dzte dochody tego „k i dla auto­
mobilowego* a Detroit, o którym wsfeysey 
mówią, że jest najbogatszym czk) wiekiem na 
fcwłecre, Dochody bowiem jego ra-cme pa*ze- 
wyżsizają dochody Jot ma R. BockefelleFa, bo 
w roiku 1922 zanim odUozowo podąt&L docho­
dowe, firma Ford Mo^or Go, przyniosła docho­
du 125 mifjo-nów cUńarów, co po odliczenia: 
podatków od doch. jeszcze przewyższało -sumę 
llO  Tbiljoiiow dolarów. Są to tylko dochody 
Forda i jego nedtzmy, Łfcóra.iiest wlaickaelem 
tych kolosalnych pteecMęfoksirstw.

Najciekawsze jest to, że majątek genjalny 
ten przedsiębiorca zdobył taką drogą, Iż do 
dziś dnia jeszcze nikt nie zar twe*! mu żadnej 
nieuczciwości, nikt nie go o jakieś po­
dejrzane machinacje.

Firma Ford Motor Co posiadała; w czerwcu 
1903 faktycznie 28 tyeęcy  dolarów, a kapitał 
ten podwaja! -się przez Łe 20 m  ea 16 mie­
sięcy.

Gdyby w "dalszym ciągu mlajątek tego wlel- 
kiegK) fińtoMttsty powiększa! się tak, jak w la­
lach poprzedntcJii.. (to fca jakieś l&t 10 posiada 3 by 
FonI 1,860 biljoaów deteróm Jest to jednak 
wprobt rwjcs niemożliwa, pomimo,- że ooaita 
na dawtrejsnydb ofblScztmiaieh i tnzefca ją uznać 
za taką. Sumą 1,S09 -bilionów przewyższa kil­
ka razy koszta csł«j wojny światowej; wy star- 
Otyłaby cna n i epłatosPl wsnyatkieh długów 
bwF t« 1 blisko p‘ęć razy przewyższa bogactwo 
Stanów Zjednoczonych.

Baadsiej jednak mwśłlwieini w yg in a ją  obli- 
caenią „W -ił Street Jotiftiał“ ; ekspert <t'eyo pl­
ama, opierając się na obecnym dochodzie firmy 
Kurd Motor CO., ZaipeAniti, że HtOjfiąby eita być 
skapitalizowaną na dwa biliony dolarów, lub 
ctbaśby uyHiltw na półtora bikom t: Sa to wpraw-

Moisztymi, Tutaj jednak w sieni dopadł go 
Lis, 1 bie (Używając mfec7<a,' kihą'ołowianą ft« 
do fcnwd obił. Wnet jednak po dokonaniu tego/ 
esym  rtiwy<Słtt-4f8óóó lis a  i kiedy się dówio- 
da_*ł, że NkjmSeo ż tego puwodta choruje, ptey- 
Sredł dó praftoła Andrzeja *), tt TdSórego lnie - 
snkał ów Niemiec. -proSżąc go, by łożył na leki 
i  djoktioaia i ma wszystko, cokolwiek bodzie po- 
aryefe#,* on to W&tye Iko zapłaci. Udał się też 
do oooftpgó i pftteił na miły Bóg o zgodę, prze- 
ptaŚŁając ta  wszystko. Ale Niemiec nie dał się 
uprosić. ZaoŁsutit1 lis a  praed rektorom, ąp-o- 
<MewB>jąc się sapeumd -w!e>e od sądu rektor- 
ślsfieeiń, Tymczasem rektor skazał Lisa tylko 
na to, co sam ołkitouał był przedtetft —  na za- 
płaoeńie ko^*óW  leóaenki i kopy groszy tlni- 
wórcyteton i; ńakaŚhił też obydwom zawraef 
zgodę między soba. przeprosić się hawzajem. 
Tak więc Niemiec przez skargę nic więcej nie 
żySkał, j&kfiftry mf> żtroda- byki sfezUSfettl i sil­
niejszo, cay nakazani z góry, czy też J&k chciał 
L i» dobrójPolna? Zbytecznie mówić. PrzezyWa.- 
ją też FoHoy Niemców żydami, wocboaiytn! 
„de cudo Pilatl“ , ale lo  są tylko poszirzególnel 
wypadki. ZteśKą. panuje między nimi. pajzupsł-’ 
niej sza zgoda.

Wói-ód PoMś-ów, piyedmiotem m m aitych 
ZłoóHwycb VWag i pośtttiewlska, byli Maenrzy. 
Nazywano ich mszar&demi świniami, bo dają

*) Praeol fspr«ed'ający sól) teu Jażyr/uł wie? 
kiego znabienia wśród SWego cechu. Od r. 1518 
prawie zaważę wybierają go Btałs^ytn. Nawet 
w radzie tnlejskiej je^i znany, Wystarczyło hapi-
eaó tylko ,,prasoł“, żeby wiedzieć, że to o Andrze­
ju ffiówż (por. w Archiw, łn. Krakowa ^A.cta eoa- 
Bul!irta“ 101Ź.- 520, P, 086>.

dz.Io liczby, do których nazw przyzwyczailiśmy 
się po wojnie, nte % których mimo wszystko 
nie zdajemy aobio apraiwy. Kwoty takie, za-' 
mienione na marki wywołak Ly już za wcót 
głowy. '  . ■

Gdyby Ford pozbył się sw^ch fabryk au- 
tomobilowycih i cddiał te pieniądze na 6 proc., 
jego roczny dochód wynosiłby 90 miljónów do­
larów ą ta suma je3»cze jest mniejszą, niżeli 
jego dochody w 1922 roku. Pieniądze w  sno)ie 
jednego i pół liiljoniaj dolarów, onaaie mą 6 ™ « b

•podwiń iły by się w  przeciągu lat 12 i w  tyM 
wypadku, zanim Foid  miałby lat 73-'posiadał­
by mająiefc wjmoszący trzy biljony dolnrów.

Taka masa, jak obliczają eitspercl z  Wall 
St., wygfeuretyłaby na to, ażeby posiadać kon­
trolę ncd 40 n.oeentami wszystkiego złota, Jł- 
>;k poeiaóąją federajne bank' w Ameryce. Dla 
M wiejszego YTobrażenk. sobie tej kolosalnej 
łvladzy finK|insowej, s^ÓczywaRącej w ręfeuai 
jodnogc człowieka., trzebr wziąć pod uwagę 
fakt m  ogólny 'kapitał wszystkim feaea-ainyicł 
banków w Ftanaoh Zjednccron^eh. wynos' bb 
Ljoii i jednę c=zwaa’tą Ibdljona dolarów.

• Jato  inlleresu 'ący sizczegół dodać należy, 
że Henry Ford jest zdekłarow^mym antysemitę 
i na kontrjjr opagandę pżociwko propagadefeie 
żydbwsk^oj w całym 'ślwieciei wy da? dotych­
czas olbrzymie Eiulmy. Dla, tógu też anit.ysieuoity1 
"mu Ford s*ę wielką popularnością.

lonaroiilśsi w Moskwie %xu% krwaŵ łaźnlą
; i u e t r i k o i i i ,

% Moskwy donoszą: YTadze sowieckie co­
raz poważniej są Zaniepokojone cuiablnc ścią 
egzystującego już od dłuższego czasu w Mo­
skwie, oczywiście, nielegalnie ^centralnego ko­

mitetu rosyjskich monarchistów*, który w cychi 
clniacbl znowu wydał i  rozrzucił no całej Mo­
skwie odezwę, nawołująca do walki^ i  bolsz^ 

Komitet zapowiedział dokonanie mor­
da na szeregu czerwonych dygnitarzy.

I z m m ę ta droź@}ę.;’
Słynnej fiimaj Hagcniboeik, która uiwądza 

obc-enio dwa zoologiczne ogrody w Ameryce 
a w  w Chicago i  w  Sb Louis, ogłasza następu- 
jąiee ceny za dzikie zwierzęta: jeden lew  ko- 
satuje oiieenie 250 funtów sztezlingów (około 
7 i pół mEjoua mik.) doń ik-oszhuje 500 Łuniów 
sztoriingów, olbrzymi wąż —  i00 funtów szter- 
lingów, żyrafa 1000 fuaitów (około 30 miljónów 
marefc p.) i  to aaiamczyó jes»cae należy, że cho­
dzi tu o zyia fy  poblcdnig jakości, kto zaś chce 
nabyć żyrafę „p rima“ miusi jeszcze znacznie 
więcej v zapłacić. Tak więc w ślad aa. wszyst- 
kiemi inceini irzocasami i  ^ izk^e beetjf’ ‘ podno­
szą się w cenie.

i
Recepty na diugowiecZLOiść pojawiają się 

co jakiś czas, coraz to bardziej wyszukane, po­
ciągające sw ą . treścią zazwyczaj naszych stój- 
ruszkóW. Obftcilię do wielu iSm . znanych przy-' 
bywa jieszczę jedna. M oir° dożyć ..sra Jurt i

więcej**, jak zapewnia, dziminiik biipońskl „D z i­
dzi ?zbntuik“ , tiizymąj^c się natótępają-^ycii 
leguł:

1) Fteebyn-. ać jak najwięcej na Świeżym 
;jowierr)zu. 2) Jeść mię&c tylko rtaą: dzdennie. 
8) Fodziennie brać gorącą kąpie1 (Jaoónceycy 
kąpią się nliemal w  ukiopió). 4) Noafć grttbe 
"nodnie, ubranie wełniane. 5) Sipaó nie mióój 
WJ BżeSć, a nie więcej niż siodm godz*®. dzien­
nie w  iaclemnionym pokoju. 0) Siódmy difeń 
w  tygodniu poświęcać zupełnotnu wypoczyn­
ków,. 7) Unikńć Jwupule^ma gniewu i prrocijy 
żenią piftc? nuiyElową. 8) W dowcy f Wdowy 
powinni wetępoWBiC ponownie w ówiąskj mńł- 
żetiskie. 9) Pracować umnńteyWańie. 10) Nie 
mówić 8 » duŁu

dla kata.
W  P-otrogrodzie iJołoioilo kamień węgiel­

ny pod pomnik. ^'oKrdainMego. jednifit i  twór­
ców czerezwYOzajki, znanego ae -swej t w in  
żerczości, zabitego przed 5-ma laty.

się bić jak świnie. Raz Ookarżonc .Maziuira o 1ęra- 
dzież. Ale ten Się wyiirarał świadkiem TÓwnicl. 
Ma/jurem, żo bynajnurdej tęgo nie znobił, ponie-' 
waż ;:aś nie było trytaźnego dowodu n; winę, 
więc też pnszczóuo gc na wolność, uwoiliilonO: 
ód za.tentu. Alft phate aktów roktoiśldich, żfl- 
wzięty widocznie picicciwnik Mnzuiów bynaj­
mniej nie był prżekonauy <j jęgo njL&yriiiinoSci. 
zgolą nie w ierzył on świńdkóit# Manurowł i  na 
marginesie procesowego aktu dopisał złośliwą' 
iiw^egę: „Ozort zą Iwar.em, Mazur ca Mażureiu**, 
Wynajdywano też Mwmnite dżwi^iki, jakie Ma- 
zntrotn ;.ą właściwe i powtarzając jo, ptecćlrze 
źniajj.0 ick mowę. Pytano .się też ich z prze­
kąsem: „Czy to Judasz, czy łuny *  Aposto­
łów by] posłarty tło nawracania M&zurów?** 
Saaególteiei zaś jsawfcięd na nich byli lit-wlni 
Ohodżlli on1 nhwot w  bumach po komorach 
żamieśżkałyoh ptecti Mazurów i uś^uwicznić im 
ęowtaiteaH dźwięk, rraer nich wymawiane. Jas. 
„S+atlfr, peftk, thłfeiilŁ, pock, tutka, sleno, top. 
kJt î Ża takie drwhrY gnieWaili się' Majoirzy 
ofc-Titnie 1 s a m  dążyli do rektora zd skargą 
W  r 1513 feątdóużyli oni teech Llrwlnów o le­
go ltd za iif oteon/lska, Rfektttr skaza! Jtfl na. 
zapłnćónłe po kopie groszy. B jił to jednak ble 
daley. mio^kali nawet: w bursie Ibogkh. tru­
dno i tu było o taiką sumę- adę pestar-ać. To  też 
jakieś osobistości- wstawiły się za nimb i da- 
ńsymno im karę.

Niewiele to jednak pomogło TJttwmom. Pu 
rzliwi 1 niespekoht to byli wldooznief młódzieii- 
cy, bo już w dn:i po raj iprawie,: 1A luteyi 
zniown Yiidzimy ic-h przed sadem rektorskim 
O fttkąś burdę ? pwrdty, jal-deh się dtwMicU! 
w bumie ubogich wmz s kśilkoma, Pokkaml, 
Teras już im prawjępsswa lllo pUaŁC ôoo pła­

zom, ale został* skazani na t e y  razy .wyńdze 
4ratę- aniżeli poprzednio, bo na: 6 fltń. Pototey 
p ..t e  saao awantany minii płacić ty łk i 3 
flofli •'Wi&ocaaie ple ««tfe .zpaicawdłu Litwi­
nów minia i ta poprzednia sprawa ż MacnramL

■Kćjgió tfid*iwi4i,jąieo mało »t. iu .ętTM Un iwer­
sytecie, tc pobratymców Cz*ęnór,v. .PiY.nz oary 
en przofelag czasu, od r. 1466 d o . 1537 5aĴ - 

dwie kjd r razY spotykamy się 'w Akrach rek- 
toiraklch z Czechami, P-dieizi£t3 gdy nąz«islb me- 
mieefciicih &j >oi.yicaJiiy kilka, razy więcej.

Dlaczego tąk słabo są rep ezentowan- Cze­
si? Możr niemałe znaczenie miało ł to, że prze- 
jb-ei httsytyFnem ntudenicu, czescy r ie mieli 
•>chot.v udawać się na uftiwersytek ka-tnMijkl, 
ćhóćiuiżby ■' 1 pobratyinc*eg:ir narodu, & i sum 
unlwersytol moż-ehy u erotyka .do awegó g-ona 
nie przyjął. To tfeł td, któtey pteybywają do 
Kwitowa, to z newnóśeią kaióLcy. Śltyto aaś 
tak nłewielni .tpjwi było Caechftw’ na nateym 
uniweii^rtocie,. r-ie byio wiąc pdtiźeby aaułłt- 
dać bUisy ŚŚR iej.

Niemal tyk ho Wę,En*ón spotykam-'-' w jak- 
-tanh reflrtioćśiiich Lłl^ituiWj .bo 46 nafwfek nf>t 
'ttzoifyeh, jest diópłjWedzeniaUł. jrithaaia»u. 
Na,tOTńihst Rusinów spotykamy znowu bąflłżb 
aiewdehi, bo tylko ośiubi, a rrilędz.y nimi 1 Słtm- 
'riego poetę z początku KVf wdrfce, Pawia 
i  Kre<uia, któęy jako koilega: ttmejęzy zipa,'J®o 
wał się w takie] potra^bie. źe.aatniast piantę- 
dźr A + '>  RriiifewJdei obywa mice, u htóroi 
hi;ótekał zanim został leolega, zaetawil 
•13 ksiąg, n m-iałmsvlćle 19 dzieł PŁautta i §4 
Senelci. Było to. w r. 1508. W  sześć lut potem 
udaje Me na Węgry, tk swojej kapdłcy.

L ■ gt
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CZARNY TULIPAN.
Po«f>©4« historyczna z XVIII wieka — pnse* Aleksandra Btsm3S’&

as tłumaczył V  . U.

Boże, Boże! Co n  przewrotny~  Acli, Boże, Bo*ei co za 
kłamca! —  zawołała Róża, tonąca w łzach 
i upadła na kolana pr«ed Wilhelmem.

—  ile  zrobiłaś, dziewczyno, i twój kocha­
nek bedzie ukarany za rady, jakie oi dawał.! 
‘Jesteś młodą, wydajesz się byó acaciwą, więc 
tylko jego może tu być wina.

—  Mości Książę *-- zawołała RÓża —  Kor- 
Łełjusz jest iuewinny.

—  Gncesz zr,pewne powiedzieć, że nie 
ttSzieUł bi rad.

—  Och niel Oto jest Zupełnie niewinny tak 
Bamó zbrodni, którą jest Więziony, jak i tej, 
za która ma byó karany. ■

—  City wł©*j tU . vO t q jtał skazany na 
faueró? Gzy wiesz, że anąleifiono ti niego ko­
respondencję Wielkiego PensjonaTza z margra­
bią de LouvoisV

—  Łect on o tern nie wiedział, zaręcza^1 
W. K, Mofoi. Cteyłiżby mi teg.» nie wyźnalv 
Czy bo i9ote serce mogłoby coś ul ryc przede 
miną. Cbjfibym miała za to ponieść najsurow­
szą karę, powtarzać będę, że Kortmljtasz jest 
zupełflSe nłerwtnnr.

-** łsBTOTma Wittów •4— dorzuca Boitel *—  
J. K. Mość wuł go dość dohiu.6.

—  Cicho —« weeSJ Wilhelm. —  Wszystkie 
te kwesbje polltyczce. nie należą do Towarzy­
stw* ogTodnicsego.

Poczem zmars czywszy brwi dodals
—  O nagTOdę bąż epokowy, panie Bakteł, 

eprawiedl.woścj statuę Się zadość.
UradoWaU* BoSrtfcl skłonił się nisko, sroła 

szota, 4e prezer złożył mu eerdecohe gratu- 
laoje. * . .

—  Tobie młoda tWewusyno -** mówił 
do Róży choć jesteś wspólniczką

złego czynu, darowuję winę, leCz neotywisty 
winowajca musi być ukarany ze ciebie i siebie. 
Człowiek będący w jego położeniu może sdra- 
dzaĆ, knuć spieki... lecz nie powinien dopusz­
czać sia, hTacKeBy.

—i Kraść? Ón, Kornel pusz? Oa miałby do­
puścić nę kradzieży? AobI Paule j Gdyby Kor­
nel juez usłyszał twe słowa, safc^yby go cne 
pewniej, uiś miecz katowski na Buitenhof. Je-s 
śli dopuścił się kto kradzieży, to tylko jeden 
Borteł.

—  Bredzisz w gorączce —  rzekł Boxtek—  
daj dowćd na to, co mówią*

jeszcze raz: T a i tulipan był twoim?
—  Naturalnie.
—  Ile miał nasiennlków.
Bortel zorjentowal się szybko i odrzekł:
—  Trzy.
—  Co się z nimi stało?
—  Co?... Jeden chybił*** drugi się przyjął.
—  A  trzeci?

-  Ti zeci jest u uinie — odpowiedział 
Boftel, ale już mniej pewny śietne.

—  ,U. ciebie? gdzie? W  Dordreohcie, ozy 
W I ówemtoŁo.

—  W  Dordrechcie. *.
i ~“\*iL Książę, on kiamiei Hietorja u?.sienni­

ków ja8t następująca: Pierwszy zdeptany to-: 
stał przez mego ojca w celi 'Kornel jusza. Ja- 
bób,- nradpłaszam. pan Boktel wiedział o tem,

bo nawet pokłócił się z ojcom : tego powodu. 
Drugi wyhodowany przeżeranie, wydał czarny 
tulipan, trzeci zaś... oto jest u mnie, zawinięty 
w tym samym papierze, w którym znajdowały 
się wszystkie trzy, gdy udając się na śmieró 
Komeljnsz mi je ofiarował.

Róża podała księciu masienmk!, zawinięty 
w papier.

—  K. Książę —  izekł Boxtel. —  Dziew­
czyna mogła bardzo łatwo ukraść mi ten trzeci 
nasi«nnik.

Wilhelm rzucił wzrokiem na papier#,% któ­
rego wyjął n&sionnik. Jegc ręka drgnęła, 
a twarz wyjawiła jakby ból ! litość.

Była to pie-weza stronica biblji Komelju- 
sza de Witt. Wilhehn czytał na niej następu­
jące słowa: »

Drogi Synui
„Spal powierzone ci papiery. Nie otwieraj 

ićfi, nie c*vtaj, Niech Pozostaną dla ciebie ta­
jemnicą. Wiadomości w nich zawarte, mogą 
się stać przyczyną śmierci. Spal je a ocalisz 
Jana-1. Korne] jtts/,a.

*  da.lszw uaąt.y

•— Z Bożą pomocą dokonam tego.- Powiedz

Shj^n  winna!
A g i t a t o r  na  ws i :  — O 

Fpatrtcie mili biaciu, zboze tego 
. roku pod psem! -*** Zitpniaki 
i poci psom! — A wicie kto te­
mu winien? —  Ote rządy pra­
wicy, cłijeny i Piasta! 7- jakże!

Dr. LEON WACHHOLZ 

proł. Dni «rsyt»ta  ktakowBklćgo.

n n  im k m u h .
*

Zdaniem tego Kr " ezonego uczonego żda- 
TŁł się. nieraz, źe możczunfta, sprawca Ciąży, 
p ragn ą  nie tylko uniknąć ojcowstwa, lecz.tsk 
ż ft pozbyć się niewygodnej śobl§ n i pl-żysżióść 
kobiety, śklanifi ją >ló spędzenia płodu w na­
dziei, że Wskutek zabiegów potrzebnych W tym 
celu, a zawrze dla życia kobiety nirbezpiecz 
nytdi ui rad życie. Spińher UaZj Wa takie współ 
działanie mężczyzny w  tern przestępstwie mor­
derstwem pr^ez spędzenie płodu. Ta^ zbrodnia : 
jest tefii pótwómiejśzą, ie  nigdy nie dą się 
prżegtępcf udowwmic zamiaru pobawienia 
życia kobiety przez Skłonienie jej' do śpędże- 
dia płodu. Przestępstwo swe może winowajca 
^ykotiać w  szczególnie podstępny sposób. Oło 
dóWiedziaws?y Się Od kobiety 0 prżypuszczał- 
Dpj ciąży, żrftżu ją Ufep«>kaja między innemi 
Tfltn, =e nozbyeie się płodu jest tak częste i la-* 
ł y e  do podjęcia. W  ten sposób podsuwa- kobie 
cio m yli p o rw a n ia  ci^śy. Gdy i  biegiem cza- 
? Giąża iest już u niej pewną, a zamiar po- 

z. aię płodu w niej już dojrzał i ustali! 
fth fcaeśtj|6 ją nadal do óźyntt nakłaniać, na- 
totmaat ęzynT jej wyrzuty, że śauja jest winną 

|dyż jej pragnęła, że go wtrąca przez 
swoj stan tt nieszczęście-, lub co gorsza, że się 
me przyznaje do sprawstwa jej ciąży i poma­
wia o to innych mcżczvzn, zarzucając jej tem

samem zdradę. Pod wpływem tych aarautów 
oddaje się nieszczęśliwa ofiara W ręce epęńza- 
icla płPduW i nieraz traci żyeif dla pożytku 
togo, który czeka tyłku na jej śmierć.

Spędzenie pkudu jeet szczególnie, cz^te 
w miaśtach, a rorwieimożniło Sie zastraszająco 
wskutek wojny. Nie jest one łatwe do wykry­
cia i dlatego w przeważającej swej liczbie 
uchodzi bezkarnie. Zmiana ust! W karnych 
w tym kierunku, iż kobieta, którs pozbywa się 
ciąży, -będzie wolną od odpowiedzialności kar­
nej, lub co najwięcej bidzie zagrożuna nie rna- 
etną Odpowiedzialnością, przvrayni się nie- 
wątjdiwie do tija»yfii&iilą t ^ o  przestępstwa, a 
tem samem do surowego ukarania tvcK, któ­
rzy, czy to namową, czy radktbi, czy też czyn­
ną pomocą do-niego się przyczynili.

4. Podpalenie stanowi względnie rzadki ro­
dzaj przestępstwa, fetóregc idbpus i czają się 
najczęściej osoby o niskim Wopnia rozwoju 
etycznego i inteliektualnego, nioTzadłcó wprost 
idioci, matolki lub osoby nawiedzone zamro­
czeniem przytomności pod wpływem alkoholu, 
padaczki i t. d., niekiedy także osoby działa* 
;jące z afektu., zemsty dSobeitej lhb politycz­
nej. Przestępstwo to może być także wyni­
kiem chorobpwógoj niepokonalneg-o przymusu 
we^ętrznegó u osób psychopatycznych zwy­
kle młodych dziewcząt (t. sw. pytomauia).

5. P-zestępstwf. polityczne najczęściej w  no 
staci obrazy osób stojących na czele państw, 
obrazy władz i i i  p., wynikają albo z fanatyz­
mu politycznego a więc z wygórowanego afek­
tu albo z ocilstwa. Rzadsze są deżkie nolity;-

czne pr»estępstwa w postaci zamaokoW na ży­
cie władców lub przedstawicieli wladT o g lę ­
dnie kierunków Dolitycznyct, które sprawny 
zamachów zwalczają. Jako przykład godzi Się 
wymienić udany sarnach anarchisty CaSerió Uft 
prezydenta Pmncji feadi-Oa nott, âild sam 
zamach na cara Aleksandra n , dalej aa cesa- 
iżową aiifitr, tMWetę. dokonani przez anar 
chistę Luccheniegc, wrcwrCie niedawne zama­
chy w Nimczecn na przywódców obeonefo 
rrądu Erzbe^geo, Scnoidmanna i Ratsahtlft. 
W  ostatnim dziesiątku lat minionego wieku 
były zamachy anąrchistyetfie, dążące do Mń- 
szc*,ania onwom dnego obywatelstwa bsftdzó 
częste, zwłaszcza w  PatyżU. I tftk W kwietniu 
1892 r. wykonał niewyśiedzonj prawcż ka­
mach zapomocą bomby dyMmitoc-ei w restau 
racji przy bulwarze Magenta t  ZeinSay ea wy­
danie policji głcJnegc anarchisty Rayachok, 
którego j oznaJ shzżący tej re^aiiracji międ?y 
gośćmi. 'Właściciel restauracji 13 ery i jeden I 
gości zmarł wskutek odniesionych obrażeń. 
W grudniu 1892 podrzuci* anarchista Henry 
bombę przed pewnym lokalein przy „aren a 6 
de l‘Opera.“, policjant zaniósł ją do komisarja- 
tu poilcji i tu nastąpił jej wybuch, pfiycżctf. 
zginęli: w luityn 189* nastąpił wybótółi bomby, 
,;okal KomtMhj^ttt Uległ znisrczeńłt., «, &bCr*i 
rzuconej pfież !lanry*ego w  hąwiaiu* hotelu 
TcrmlnUs, W tttkreu 1894 twdnacti anar­
chista p?.wwdl bombę w  koćidnlś Śtr. Mftgóo* 
lepy, CpliCfi. Wf&lBłtmys go w bowiefrsa,.Dray- 
ozem sam ryirął ł f- d. '  .

(Ciae dalszy fiaaśEanii
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Ogłoszenia z Niemiec przez I 
biuro ogłoszeń „P A R “  
Poznań Iiab ESerJin 2 W. 
E8, Neuenburgerstrasse 4. O G Ł O S Z IRIllEji

od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

Ogłoszenia zagraniczne 100®/o droższe.— (Za terminowe zamieszczenie wszelkich ogłoszeń Administracya nie odpowiada) — Ceny powyższe obow. od dn.zmianyw nagłówkn

Wolne posady |

IZREŚLARZY rutynowa­
l i  nych do wykreślania 
mapy potrzebuje Kiero­
wnic Iwo Techniczne Ko­
misji Granicznej na Wscho 
dzie w Równem. Reflek­
tuje się tylko na poważne 
oferty. Podania z dołącze­
niem curriculum vitae 
zaopatrzyć próbką wła­
snoręcznej pracy kreślar­
skiej 1 pisma (n. p. odci­
nek mapy w skali 1.000.000 
15x16 cm.) — Wynagro­
dzenie VIŻ większa o dy- 
ety krajowe, przywiązane 
do powyższej kategorjL 
Powołać się na ogłoszenie 
w „Gońcu Kraków.* 856

] Poszukują posady J

pOSAD Ybiurowej w ban- 
*  ku lub innej instytu­
cji państwowej poszukuje 
pani wykształcona - studja 
wyższe. Oferty: Kraków, 
dla .Przyjezdnej z 'Mosk­
wy* .Goniec Krak**. 351
INTELIGENTNA stasza u- 
* czciwa osoba przejęłaby 
samodzielny zarząd domu 
zna gospodarstwo wiejskie 
i miejskie: Zajmie się o- 
pieką starszych dzieci u 
wdowca do Administracji 
.Gońca Krak.* 853

NA WYJAZD Sekretarka 
bucbalterka, z pismem 

maszynowem, poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod 
.Sekretarka* do Adnm. 
. Gońca_Krak|L__^^B2

Matrymonialne

Y l/ IE L K  O P O L A N K A  
* *  młoda, wesoła, zgra­
bna i gospod., zamiłowa­
na przyrodniczka, obecnie 
na stanowisku sekretarki 
dominj., mająca meble na 
2 pokoje i kuchnię oraz 
pianino, zapoznałaby się 
w celu matrymonialnym 
najchętniej z intelig. rol­
nikiem, dobrego chara­
kteru, dobrze sytuowa­
nego (wdowiec nie wy­
kluczony), może być z Ma­
łopolski, Kresów lub ree­
migrantem. Zgłosz. z foto­
grafią do „Kurjera Poznań­
skiego. 360

j Sprzedaż j
Pa r o w o z y  2 sprzeda­

my, a mianowicie:
1)125-konny parowóz ten­
drowy, 2 osiowy, dla toru 
750-milimetrowego, firmy 
Henschel w Cassel z 1913 
roku, z paleniskiem mie­
dzianem, do węgli i z u- 
zbrojeniem bronzowem.
2) Parowóz jak wyżej, 
lecz 110-konny, firmy Maf- 
fei w Monachium, również 
z roku 1913. Oba parowo­
zy są w zupełnie dobrym 
stanie i bardzo mało pra­
cowały. W iadomość: Bu­
dziński, inżynier — do­
radca, Smolna 25. 869

R ó ż n e

W środku na głównej uli­
cy miasta Tczewa nad 
Wisłą jest zaraz na sprze­

daż piętrowy

D O M
z cegieł murowany, da­
chówką kryty, podwórze, 
wjazd, 10 mieszkań razem 
20 pokoi, wszędzie kaflo­
we piece i kuchnie, ka­
nalizacja, wodociągi, ga­
zowe oświetlenie. Cena 
90.000.000 wkp. bez dłu­
gów hipotecznych i cię­
żarów. Mieszkania mogą 
być wolne po wypowie­
dzeniu. Także wiele innych 
objektów korzystnie do 

nabycia

A. M. Makowski
Tczew —  Pomorze 
ul. Strzalecka 5. Tel. 9.

Z  Czech
sprowadzaną drogą wodę 
kartsbadzkę zastępuje w zu­
pełności, według orzeczeń 

lekarskich

:: woda mineralna::mmmm
i  nąiołMpw. fabryki

K. Rżąca i Ghmurski
w Krakowie, ol Jw. Gertrudy 4.
Tańsza przeszło o pełowęl 
a w .skuteczności równa 

rodzimej.
do nabycia w aptekach) 
dtogubrjach i t- d. 1870

P a n o w ie ! -| -

Najo d po w iedniej -  
sze gumy( hygien. 
słynnej marki .Erosa* 
po Mp. 18 000 i 20.000 

wysyła dyskretnie
L. EnglSnder

Tarnów, Nowa 13.
1955

P R Z E T A R G
ofertowy na roboty asenizacyjne w Garnizonach 

Chełm, Krasnystaw, Zamość 1 Hrubieszów. 
Kierownictwo rejonu Intymorji i Saperów, 

ogłasza przetarg ofertowy na roboty asenizacyjne 
w garnizonach: Chełm, Krasnystaw, Zamość
i Hrubieszów od dnia 16 lipca 1923 roku do dnia 
16 lipca 1924 roku.

Ostemplowane oferty należy składać w koper­
tach zapieczętowanych z napisem: „Oferta na ro­
boty asenizacyjne w Garnizonach Chełm, Krasny­
staw, Zamość i Hrubieszów", lab też oddzielnie na 
każdy Garnizon, do godziny 12, dnia 15 lipca 
1923 r., w lokalu biura Kierownictwa Rejonu Inź. 
i Sap. Lublin, barak Nr. 7 Obóz Zachodni.

Cenę w ofertach należy podawać od 1 m" fak­
tycznie wywiezionych nieczystości.

Do oferty dołączyć: 1) Dowód złożenia w Ko- 
misji Gospodarczej H Dyonu Taborów w Lublinie 
wadjmn w wysokości Mkp. 1,000.000, jako zabez­
pieczenie oferty, 2) deklarację, iż warunki wyko­
nywania robót asenizacyjnych są przedsiębiorcy 
znane, i że na nie przedsiębiorca zgadza się.

Warunki i wzór umowy są do przejrzenia 
w Kier. Rejonu Inż ! Sap, Lublin w godzinach 
urzędowych.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16 lipca 1923 r., 
o godzinie 12 w lokalu biura Kierownictwa, 

Kierownik Rejonu Inżynierji i Saperów: •
(—■) Draguła, major.

OKRADZIONĄ 
^  czke woiskoi

•w GUBlONl) w środę wie- 
czorem dnia 11 b. m.

portmonetkę koloru wiś­
niowego na Głównym Ryn­
ku, Uczciwy znalazca 
>wr5-u ta wynagrozdemem 
ul. Kopernika 6 (dozorca).

3o7

  . książe­
czkę wojskową na na­

zwisko Ludwik Natanek 
z Rabki powiat Myślenice 
Unieważniam. 1974

OGŁOSZENIE.
Dnia 24 lipca; 192S roku, o godz. 12 w połu­

dnie, w lokalu Zarządu Okręgowego Lasów Pań­
stwowych w; Białowieży, odbędzie się w drodze 
przetargu ustnego oraz przyjmowania ofert pisem­
nych w kopertach zapieczętowanych, licytacja na 
sprzedaż około 2800 m* materjałów tartych so­
snowych (70%) i świerkowych (30%), w tem oko- 
to (30%) eksportowych, podzielonych na 6 je­
dnostek licytacyjnych, znajdującpch się na tarta­
ku Hajnowskim (1300 m3) i przy przystanku ko­
lejowym „Gródki" (1 i pól kim. od Białowieży) 
1 “00 m*. "  - 'M ;

Wadjum licytacyjne wynosi 8 miljonów na 
każdą jednostkę licytacyjną. Specyfikacja mate­
riałów. przepisy licytacyjne, wzo-y ofert i projekt 
umowy są do przejrzenia w Departamencie Le­
śnictwa M. R. i D. P. w Warszawie, Senatorska 
15 i w Zarządzie Okręgowym Lasów Państwowych 
w Białowieży.

Celem obejrzenia objektćw sprzedały, należ ' 
zwrócić się do Zarządzających tartakami w Gród­
ku i Hajnówce. i. • -

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Bia­
łowieży.

M M H I ■BSBBl iBM M aaaaBfiraBM am ai

I
1 Czekolada Czekolada

Kijowskiej Fabryki F. Gołombek i Ska,
uznaną została przez

Ki
B

1942

świat elegancki za najwytworniejszą 
i najlepszą.

Wyłączną reprezentacja

..URSUS*4
Ajencja handlowa w  Krakow ie,

Balon; i tiemjony w koszach, bańki 
cynkowe, Oetzki sd oliw BioatalByin i ikrztali
859 kupuje stale ■

Hurtownia techniczno - drogsryjna
9. G. F rw i N a s i W ł. Kalaer 

PoznaA tel. 3913 1947 al. W ielka 14.

Przetarg Publiczny.
Dyrekcji. Kcśei Państwowych w Gdańsku n -  

mi&rza w  drodze przetargu publicznego powierzyć 
dostawę na wykonanie z materjału skarbowego: 
1000 płaszczów: ochronnych 1 5890 kompletów 
(bluza i spodnie) nłnań ochronnych, na warunkach 
następujących:
1. Zarząd kolejowy 'dostawi materjal Bez zafiwze- 

nia kosztów przewozu do stacji położonej naj­
bliżej siedziby firmy, koszty przewozu ze stacji 
do wytwórni pokrywa dostawca;

2. wszelkie dodatki krawieckie jaK tor nici 
w najlepszym gatunku, guziki, tasiemki, haftki, 
haczyki i t. d. dostarcza dostawca;

3. ubiory mają być sporządzone w trzech wiel­
kościach, które poda Dyrekcja;

4. wymaga się, aby ściegi były gęste I trwałe, 
dziurki do guzików czysto wykończone, a szwy 
gładko przyprasowame, nie przepalone żelaz­
kiem ami toż splamione; . 1 i “J- '

5. Dyrekcja zastrzega sobie prawo kontrolować 
przykrawani o i sporządzenie ubiorów: ,w wy­
twórniach dostawcy;

6 nieodpowiednio wykończone ubiory odrzuci 
edę przyozem dostawcą zobowiązuje się wyko­
nać nowo z całkowitego identycznego materja- 
ł t  własnego; •r*r.-, : ~

7 na ubezpieczenie' materjału I wykonanych 
ubiorów winna firma złożyć do Gł. Kasy Dy- 
rekcyjnej uwierzytelniony list gwarancyjny 
na kwotę całej dostawy. 1 ^

8. Dyrekcja zastrzega sobie swoboaę w przyję­
ciu wniesionych ofei* xiu całkowitą, czy też 
częściową dostawę w dłng swego uznania, 
bez względu na podane warumiki.
P. P. leflektanci zehccą nadesłać swe oferty 

do Wydziału Administracyjnego Dyrekcyi Kolei 
Państwowych w Gdańsku, lub złożyć takowe oso­
biście w pokoju 245 w  gmachu dyrekcyjnym do 
dria 17 lipca b. r. godz. 12, w którym to dniu 
o godz. 11 odbędzie się otwarcie ofert i ewentual­
ny przetarg ustny.

Oferty należy oddawać w kopertach zapieczę­
towanych z napisem „Oferta na uszybie ubiorow 
ochronnych" i powinny zawierać:
1. imię i nazwisko, oraz dokładny adres oferenta;
2. oferowaną cenę jednostkową loco Centralny 

Magazyn Zasobów w Bydgoszczy, oraz podać 
potrzebną do wykonania ilość materjału skar­
bowego przy szerokości 0.71 metr.;

3. warunki wykonania i dostawy ściśle zastoso­
wane do warunków Dyrekcji aa powyższą do­
stawę; {

4. klucz, według którego ma być regulowana 
zaoferowana cena jednostkowa w miarę wzro­
stu lub spadku cen robocizny w miejscu wy­
twórni, oraz zapewnienia złożenia listu gwa­
rancyjnego.

Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych: 
CZARNOWSKI.

„Wydawca i odDUWiodziałay r.edakton Antoni Krzywy.

S f e n o t y p i s f k a
lub młodszy handlowiec z dłuższą praktyką biurową, 
do polskiej korespondencji, poszukiwani na stałą 
d o b rz e  płatną posadę. Gómośl. Hurtownia węgla 
1939 Bona 1 Ska Mikołów Województwo Śląskie.

fiteafearaśa „Głosu Narodu" pod zarządem R, Ferfca w Krakcwio,


